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5  %J. ifttL
Maria Chełmicka z Wybickich *s

urodzona 27. kwietnia lęoir. w Gdańsku
zmarła 3 . listppada I 968r. w Toruniu na skutek choroby pobozowej 
/zaburzenia krążenia i  marskość wątroby/ pochowana w Toruniu.
Rodzice Józef -lekarz medycyny, społecznik, działacz w konspiracji

/tajny emisariusz na poznańskie i  gomorze/ do lę lg r. 
później minister b. dzielnicy pruskiej i  współorgani­
zator władzy administracyjnej na Pomorzu.

Manriac
Janina z Chełmickichiłziałaczkaspołeczna /współzałożycielka 

PCK w Gdańsku/ a później w Toruniu od l922r. dokąd 
przeniósł się mąż z ramienia nowopowstałej władzy. 

Wykształcenie średnie
Przed wojną wraz z rodzicami zangażowana w pracę społeczną. Po zamąż-
pójściu praca społeczna na wsi. W czasie od 19. marca l94or. więziona
w Polizeiprizidium w Charlottenburgu /do 31. grudnia l940r. potem
/sicherheitswegen/ przniesiona do obozu w Ravensbrtfckt skąd ostatnim
transportem wyprowadzona w kwietniu l945r.marszem na zachód doszła aż
pod Ltlbeck. Stamtąd wraca 15. maja l945r. dp Polski.
Z re la c ji znajomych i  współwięźniarek z RamensbrOck aharakterystyka
osobowości: opanowana, pogodna, uczulona na potrzeby drugich, niosąca
pomoc, sprawiedliwa a równocześnie sumienna w wykonywapiu obowiązków
niełatwych sztubowej. Rozumna w udzielaniu rad koleżankom. Obóz nie
zmienił psychiki /co warto podkreślić/,a pogłębił cechy dodatnie.
Zaraz po powrocie współorganizatorka zły\Muzyczne&ow Chełmnie,

lOeniska
długoletnia nauczycielka w średnich Szkołach w Mgoszczu pod Chełmnem, 
w Szymanowie pod Warszawą^jako nauczycielka języków obcych i  muzyki, 
od I951r. urzędnikzka Toruńskiego Towarzystwa Namkowego w Toruniu do 
chwili przejścia na emeryturę w 19651“. Będąc już poważnie chorą zawsze 
myślała o drugich i  troszczyła się około ich potrzeb.
II.
W obozie była w blokach s /ustalenia niepełne wg re la c ji koleżanek ob, 
blok 13 -  I941r. /sztubowa na stronie A/

-  ix iQiLX * zachowaB5rc*1 listów z obozu
"  10  ̂ do córki/

8 -  1943/44
2 «• I944r. J

** 20 -  I944r#
Około 10 listów, opaski bloku, naszywki numerowe, rzeźby z trzonków(
szczoteczek do zębów /robota współwięźniarek/ nuaerkido lekarza poś­
wiadczenia wewnątrzobozowe. Jednym ■ ważniejszych dokumentów jest 
fotokopia pozbawienia praw rodzicielskich nad małoletnią córką.
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ftBKHiaiiijfrpg i  Znając perfidię Niemców z Gdańska jeszcze rrozumiała 
doskonale ich intencję pozbawienia więźniarek nie tylko ich godności 
osobistej, ale i  pozbawienia jakiejkolwiek nadziei na lepsze jutro.
Wraz ze starszymi i  bardziej energicznymi, a przytym wyrobionymi 
patriotycznie koleżankami zajęła się opieką nad beradnymi często 
wobec okrucieństwa hitlerowców młodymi i  małoletnimi więźniarkami. 
"Matkowała^im jak mogła, czego dowodem są powojenne już ich listy , 
pełne wdzięczności, Bównież przykładem rozważnego ale pełnego 
poświęcenia diwodzącego postawy w/W# jest l i s t  niemieckiej współwięź­
niarki , Marii Ekertz, zamieszczony w zestawieniu wspomnień b. więźnia­
rek w Ravensbrflek, wydany z okazji spotkania międzynarodowego w 
Jaszowcu -maj l97lr."Ruch Oporu w FKL Havensbrttck**przez ZBoWiD. w 
Katowicach l972r# Jest to l i s t  pełen wdzięczności za uratowanie życia
w obozie# bez względu na narodowść i  poglądy skazanej na śmierć koleż. 
Wszystkie w/Vr# fakty zostały spisane a przedmioty są w posiadaniu
córki^Marii Chełmickiej, Teresy Chełmickiej zamieszkałej w
Toruniu ul. Klonowie za 24 i  2,

Toruń, dnia 1. kwietnia 1977T, -  w miesiącu pamięci narodowej.

Teresa Chełmicka
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: ,rx  C h e ł m i e 2 7ybiekich ^yw ttljL

urodzona 27. k»letnia lęoir. w Gdańsku
zmarła $. listppada l968r, w Toruniu Ba skutek choroby pobozowej 
/zaburzenia krążenia i  marskość wątroby/ pochowana w Toruniu,
Rodzice Józef -lekarz medycyny, społecznik, działacz w konspiracji

/bajny emisariusz na poznańskie i  pomorze/ do l9l9r, 
yJ- później minister b. dzielnicy pruskiej i  współorgani-

zator władzy administracyjnej na Pomorzu, T u-n^c*^. ju>‘
V" : ' '  « t p 4 !r  i

Janina z Chełmickicbbziałaczkaspołeczna /Współzałożycielka 
PCK w Gdańsku/ a póśniej w Toruniu od l 922r« dokąd 
przeniósł się mąż z  ramienia nowopowstałej władzy,

WU. ^s?*diiie
/̂j^ro . Przed wojną wraz z rodzica*! zaagażowana w pracę społeczną* Po zamąa- 

^1*"^pójściu praca społeczna aa wsiJ^W czasie od 19, marca 104or, więzioa 
w Poliżeiprfczidium w Charlottenburguf/do 31, grudnia l^s-Or, potem 
/sicherheitswegen/ prznieśiona do obozu w Rarensbrtfck, skąd ostatnie 
transportem wypr ow vdzon i w kwietniu l®45r,marszem ha zachód doszła i 
pod LtJbeck, Stamtąd wraca 15* maja & ^ r ,  dp Polski.
Z re la c ji znajomych 1 współwięźniarek z Raaensbrtlck charakterystyko 
osobowości: opanowana, pogodna, uczulona na potrzeby drugich, nios* 
pomoc, sprawiedliwa a równocześnie sumienna w wykonywaniu obowiązk 
niełatwych sztabowej, Rozumna w udzielaniu rad koleżankom* Obóz ni 
zmienił psychiki /co warto podkreślić/,a pogłębił cecay dodatnie,
Za^az po powrocie współorganizatorka Ssfcst£3E Uuzycznegow Chełmnie,

Ogniska
długoletnia nauczycielka w średnich Szkołach w Mgoszczu pod Chełm'***, ( 
w Bzymnowie pod Warezaw4 jako nauczycielka języków obcych 1 muzjA- , 
od 195Ir , urzędnikzka Toruńskiego Towarzystwa ITamkowego w Torunia 
chwili przejścia aa emeryturę w l965r. Będąc już poważnie chorą 2<u*k 
myślała o drugich i  troszczyła się około ich potrzeb*
I I ,

obozie była w blokach * /ustalenia niepełne wg re la c ji kołeiwk, 
blok 13 -  l94lr, /sztubowa na stronie a/

• • 1 1  i  zachowanych listów z
1 1  -  l ^ r ,  - , -  ,1 do córki/

a -  1943/44
2  — I9*ł4r,

-  20 -  I944r,
Około 10 listów, opaski bloku, naszywki numerowe, rzeźby z tr**v4ul 
szczoteczek do zębów /robota współwięźniarek/ numerkido l e k - u ~ 
wiadczenia wewnątrzobozowe, Jednym a ważniejszych dokumentów 
fotokopia pozbawienia praw rodzicielskich nad małoletnią cór K*.
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doskonale ich Intencję pozbawienia wię Z ia rek  axe tyiio ioa goduosoi 
osobistej, ale i  pozbawienia jakiejkolwiek naasiei aa lopoze jutro*
Wraz ze starszymi i  bardziej energicznymi, a przy tym wyrobionymi 
patriotycznie koleżankami zajęła się o p iek ą  nad bera&nyai c z ę s t o  
wobec okrucieństwa hitlerowców młodymi i  m a ło le tn im i więźniarkami* 
"Matkowała**im jak mogła, ezego dowodem są powojenne już icii listy* 
pełne wdzięczności* Również przykładem rozważnego a le  p e łn eg o  
poświęcenia Uwodzącego postawy w/w, jest l& st n ie m ie c k ie j  w spółw ięź­
niarki ,  Marii Ek»rtza zamieszczony w zestawieniu wspomnień b . więźnia­
rek w Eav©nsbrtłck, wydany z okazji sp o tk a n ia  międzynarodowego w 
Jaszowcu --maj l97lr.**Rucłi Oporu w FKL Iiavensbr Uck’*pr2ez 2Bo.ViD* w 
Katowicach l9?2r* Jest to l i s t  pełen wdzięczności za uratowanie życia 
w obozie*b** względu aa naród owśó i  poglądy skazanej na ś a ie r ó  koleż. 
W szystk ie  w Ar. fakty zostały spisane a p rzed m ioty  s ą  w p o sia d a n iu  
c ó r  k i ,  Mar i i  Chełmickiej, Teresy C h ełm ick ie j z a m ieszk a łe j w 
Toruniu ul* Klonowieza 24 m 2*

Toruń, dnia 1# kwietnia 19773?* «  w miesiącu pamięci narodowej*

Teresa Chełmicka.
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Odpis

K//ESTJONAR1USZ d o ty c z ą c y  okresów z a t r u d n i e n i a

W '

CHEŁMICKA M aria  -  Anna 27

1 . V I I . 1916 1 . X I I . 1919

1920 r . xy20 r .

1921 r . 1924

1924 r . Ib^8  r .
1928 r . 1933 r .
1933 r . -
1933 r . 193*

2 8 .X.1939 1 1 .1 .1 9 4 1
\

1 1 .1 .1 9 4 1  2 8 . I V . 1945

•Scole S u p e r i e u r e  de Commerce 
PR1B0URG -  S z w a jc a r i a
Roczny Kurs Czerw.Krzyża 
w P oznan iu
Kursy O groan icze  
w Poznan iu
prywatna i n i c j a t y w a  -  Toruń 
przy  mężu 
Mąż umarł
p ro w a d z i ł a  gospodars tw o  
r o l n e  po mężu i  wychowywa­
ł a  córkę
BSR.L1N -PO-blZEIPRESlDIUM 
C h a r l o t t e n b u r g
Obóz K o n c en t ra c y jn y
RAYENSBRUCK

l.V  .1945

1 5 -X lą l945

2 5 .1 1 .1 9 4 7

3 1 . V I I I . 45 Prez^pQ»_.BaAy. j
Wydział  Oświaty Chełmno

1 5 . H .1946 Szko ła  Muzyczna im .Pade­
rew sk iego  w Chełmnie

l . I X . l y 5 0  r .  Szkoła  rowszechna  oraz  
Ś re d n ia  Szko ła  Ogólno­
k s z t a ł c ą c a  w MUOSZCZU

k w ie tn i a  1901 r .

Dowody z g in ę ł y  
w c z a s i e  wojny

przy  r o d z i c a c h

W*-» Fm

Dokument n ie m ie c k i  
w o d p i s i e  z dn.
1 9 . V .1941

pisijo  z drx.29.X.51 
pismo z c in .15 .X l .46

Umowy z I n s p e k t .  
Szkolnym w Chełmnie 
i  z a ś w ia d c z e n ie  z 
Szkoły  Ś r e d n i e j  w 
MGOSZCZU
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Gs wirii f e s t g e s t e i l t , daaa d ie  e l t e r l i c ń e  Ge- 

wait der Kindesuutter, Frau Karła  Ton Uhslaioka, 

geb.Wybicki, z . z t .  in  Fraueu-KonzeiitraUoiis lager 

8aveu8brtiok, FUrstenberg i .K eok len burg , tlber d ie

a iuder jSnr ige  Maria T iieres ia  von Chelmioka, gebo- 

ran am 14. J u l i  1:130, rubt, da d ie  Kindesmutter 

durcu ihren Aufeutnalt im K ouzen tra t ion s lager  auf 

unbestiumte Z e i t  ^an der Austtbung der e l t e r l - i o h a n  

Gewait yerłi iadert i s t .

Beri in-CharioUenburg.den 17.i 'Łrz 1W41.

Das Amtsgeriout C&ariottenburg, Abt .11. 

gez .  E o l l e ,

Aat3fce r i  c u ts ra t .

Au sg e i e r t i g t :
.

Berlin-C^ar iottenburg , aen i y .  Łlfirz 1*41.

a is  lirku.idabeaater l*<r ? e^ ? 5 ^ f?? a te l le  

des A u t s t . e r i c u ts ^ b t . l  1.
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COMITg INTERNATIONAL DE LA CROIX-ROUGE
i i l V I C I  IN T IR  N A T IO N A L  D l  R I C H I R C H I S  

Aralaaa (WoMadO AllwiagM  

INTIINATIONAL TtACJNO S IIV IC I INTIR NATIONALE R IU C H D IIN ST

A n tM  (WoUtock) C m o iy  A n k m  (Wold«*) Dwtadiland

TMAphon*. AroJien 434 • T tl4 g ra m m j|i  ITS Arotłwi

A ro ls en ,  den 2 . 2 .1 96 2  

Frau
Maria Chelmicka t '
T o r u ń

Polen

Unser  Ze ichen  I h r  Zeichen I h r  S ch r e ib e n  vom
t / d  -  655 280 -  2 3 . 1 2 .1961

U e t r i f f t ;  I h r e n  An t r ag .

S ehr  g e e h r t e  F rau  Chelmicka!

In d e r  Anlage i ibe rsenden wi r  Ihnen e i n e n  Auszug 
a u s  un se re n  KZ-Dokumenten, d e r  a l l e  h i e r  vorhandenen 
Angaben e n t h f i l t .

H o ch a ch t ung sv o l l
___  _  J -

Anlage t  v
1 Dokumentenauszug

8. Pwnhar
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Z

Zarząd Okręgu Z./iązku BoJo«nulk6w o nolnoaó 1 tfauokraojł 
*  Byagoasazy zaświadcza ( ta Obywatelka Maria Chałaioka o.Józafa 
urodzona dnia 27 kwietnia 1901 r . *  Gdańsku saaiasakala obaonia 
«  Toruniu u l. Klinowioia 24/2 Jest ozłonkiaa naasago Zwiąż ru 
i  posiada Legitymację Członkowską Kr, 991/®y.

Ha podstawia akt wwryfiiaeyjnyah stwierdzany , ta w/w
Od dais 10 stykania 1941 r. d-? dnia 28 kwiwtala 1945 w. wttwlewe 
była w hi 11 ar o wskim oboaia koncentracyjnym KarensbrOok .

/ ’ Zaświadczenie niniojsse wydaja s i t  na próśb* Ob. Barii 
Chałaiekiad , do aelAw rentowych .
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WSPOMNIENIE 0 MATCE

I NAGRODA

Zawsze
kochała

Mej
nieżyjącej
Matce
Marii
z Wybickich 
Chetmickiej

M
ATKA... Ile to słowo znaczy, wie ten, 
kto Ją  stracił. Moja Matka. Odkąd 
pam iętam : zawsze czynna, ceniąca 
obowiązki pani domu, i, choć nie 
musiała, starająca się wszystkiego 
dojrzeć.

W rodzinnym domu ukochana jedynaczka, nie by­
ła jednak otoczona bałwochwalczą miłością. Wcze­
śnie wdrażano Ją  do obowiązku służby bliźniemu 
I to „zwrócenie całą ku drugim ” było chyba naczel­
ną zasadą Je j życia. Była dumna i nie każdy mógł ' I
to, że w miarę swych możliwości udzieli pomocy 
lub choćby mądrej rady.
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lub choćby mądrej rady.

Nic dziwnego — jako potomek rodu Wybickich 
nie mogła inaczej postępować, m ając przed.oczyma 
wzory dwu Józefów: autora Mazurka Dąbrowskiego 
i Swego ojca: pediatry, społecznika, przed I wojną 
światową tajnego emisariusza na miasto Gdańsk, a 
później, w niepodległości — m inistra byłej dzielnicy 
pruskiej i starosty krajowego w Toruniu, tworzą­
cego nowe podwaliny państwowej adm inistracji; 
patrioty, który um arł w 1929 r. — nagle — wręcza­
jąc władzom polskim protest ludu pomorskiego 
przeciw zakusom Niemców na ziemie Pomorza 
i Wielkopolski.

Matka Jej, współzałożycielka Czerwonego Krzyża 
w Gdańsku, wychowywała córkę dosyć surowo. Jed­
nak obie żyły w cieniu osobowości męża i ojca. Gdy 
dorosła często współpracowała z rodzicami społecz­
nie, a przykładem tego może być pomoc organizo­
wana wespół z innymi obywatelami Torunia rozbi­
tkom wojennym, bezdomnym i sierotom.

CIĄG DALSZY NA STR. 10
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UOKONCZENIE ZE STR. 1

Gdy na rok przed śmiercią ojca wyszła za 
mąż na wieś, bez szemrania zgodziła się opu­
ścić miasto i zerwać wszelkie życie towarzy­
skie. Ojciec mój cenił Jej zamiłowania Intele­
ktualne i — choć sam domator — rozumiał 
Jej ciekawość świata. Niestety, z moim uro­
dzeniem skończyły się wojaże, a zaczęły pere­
grynacje po szpitalach. Że wytrzymała te 
wszystkie moje choroby, począwszy od Heine- 
-Medina, z której cudem wyszłam, zawdzię­
czała chyba tylko swej głębokiej wierze.

Kiedy w 1933 r. straciła męża i to po pra­
wie rocznej pielęgnacji w szpitalu (ostatnie 
miesiące nawet wykwalifikowane pielęgniarki 
zakonne nie były w stanie wytrwać przy łóż­
ku chorego) borykała się między licznymi o- 
bowiązkami utrzym ania dużego domu a moimi 
częstymi chorobami.

Oczywiście początek wojny w 1939 r. ruszył 
nas, jak tyle innych rodzin, z tak ukochanego 
przez Matkę, jeszcze w  dzieciństwie domu, 
aby już nigdy nie pozwolić tu  wrócić. Woj­
na zrujnowała nie tylko naszą ustabilizowaną 
egzystencję, ale zagroziła bezpośrednio życiu. 
Matka znalazła się na liście podejrzanych.

Niemcy doskonale musieli się orientować, 
czyją była córką. Gestapo zawitało do nas 
z końcem października 1939 r. i tylko dzięki 
nar1' -vyczajnemu „zbiegowi okoliczności” Nie- 
mv odjechali zapewniając o swym rychłym 
powrocie. Dopiero po wojnie dowiedziałyśmy 
się, że w ciągu tych kilku tygodni zginęło 
w naszych stronach 10 000 ludności.

A nas, o paradoksie, uratował... kapitan 
W ehrmachtu — Niemiec stacjonujący ówcze­
śnie w naszym domu.

Dziwny to był człowiek 1 mimo, że są to 
wspomnienia o mej Matce, nie mogę oprzeć 
się nakazowi sumienia, by nie odmówić mu 
uznania za postawę moralną. W czasie wojny 
opiekował się mną nadal i mam dowody, że 
nie tylko nasza rodzina, jako polska, dozna­
w a ła  jego pomocy. Pokutował też za to, sie­
dząc kilkakrotnie w fortach poznańskich, by 
ostatecznie zaginąć bez wieści w 1943 r. po 
zdegradowaniu i wysłaniu na front wschodni. 
Niemiec — a przecież człowiek, który od po­
czątku uważał za konieczne pomagać drugie­
mu narodowi, skrzywdzonemu przez terror, 
uprawiany przez reżym, na który zgodził się 
jego naród.

Matka znała Niemców, ich pruską psychikę 
— jeszcze z czasów Gdańska 1 nie łudziła się. 
Mając pod opieką swoją pasierbicę i mnie, 
chc; \  nas uchronić przed prześladowaniami 
i p cJostać się na Zachód — niecodzienną 
drogą przez Berlin. I tu  spotkał Ją  zawód. 
Neutralna Szwajcaria zamknęła na dwa dni 
przed naszym przybyciem granicę, a szwedzki 
attache zarzucił Matce wręcz kłamstwo, że 
Niemcy rozstrzeliwują w Polsce naw et lud­
ność cywilną. I tak zdradzona, wydana Ge­
stapo przez niemiecką nazistkę, osobę, której 
zaufała, znalazła się, 19 marca 1940 r.. w wie-

i A ochrona „królików”? Ope:

praw a opisywać warunków obozowych s pro- łanie w  łóżka w razie inspekcji 
stego powodu: na szczęście nie byłam w ięź-'2. kolejnych „obowiązków” sztubo- 
niem obozu, a wszelkie relacje z tego o k re su ^  
życia Matki pochodzą z ust współtowarzyśzek < 
niedoli lub nielicznych wypowiedzi Matki.
Po powrocie z obozu orzekła tylko jedno, że 
na szczęście rodzice chowali Ją  surowo, a po 
drugie, że dopiero tam nauczyła się cenić 
modlitwę i w iarę — naprawdę.

Nie przyzwyczajona do fizycznej pracy, w 
obozie odczuła ból poranionych rąk, przerzu­
cających bez wytchnienia z miejsca na miejsce 
cegłę (za każdą chwilę odpoczynku groziło bi­
cie), ciężar dźwigania taczek z mokrym pias­
kiem, a w późniejszym okresie dźwiganie ko­
tłów z jedzeniem. Tylko dzięki koleżeńskiej 
pomocy uniknęła niechybnej śmierci.

W ięźniarki polityczne szukały sposobów 
przetrw ania i utrzym ania przy życiu koleża­
nek oraz ukazania im celu utrzym ania godno­
ści ludzkiej, zwłaszcza tym z współtowarzy- 
szek, którym trudno było żyć wobec bezsensu 
takiej pracy i prześladowań, które załamywa­
ły się psychicznie, a wtedy śmierć je zabiera­
ła — nieraz ludzi bardzo wartościowych. Zor­
ganizowały się więc i po jakimś czasie udało 
się im obsadzić co ważniejsze miejsca fun­
kcyjne osobami, potrafiącymi swoją energią

Zawsze
kochała

ludzi
i pomysłowością ratować ludzkie istnienia^ 
wyprowadzać z psychicznego załamania.

Dzięki właśnie takiej pomocy udało sję 
Matkę umieścić jako sztubową. Była to ryzy­
kowna funkcja. Łatwo było oberwać od SS- 
-manów, no i utrzym anie w jakimś porządku 
zwiększającej się coraz bardziej liczby współ­
więźniarek (blok składał się z dwu izb, w 
których pod koniec wojny gnieździło się do 
600 osób w każdej) narażało na niejedną

ły
niepożądanymi świadkami pse iS B ti& a^ ich  
eksperymentów. Musiały zginąć. t I B tos lm 
wyznaczyli hitlerowcy. Ukrywano więc je pod 
innymi numerami. Może i tu, choć nieznacz­
nie, pomagała M atka komuś?

Istnieje oficjalnie ogłoszony na międzyna­
rodowym zjeździe w Jaszowcu byłych więźnia­
rek Ravensbruck — list Niemki, która przez 
27 la t poszukiwała mojei Matki, by Ją  odnala­
złszy osobiście, a później w liście podzięko­
wać Jej za ocalenie życia, bowiem w czasie, 
gdy Niemcom waliła się „tysiącletnia Rzesza”, 
likwidowali świadków swej obozowej działal­
ności, w tym  przypadku Niemki, przeważnie 
komunistki siedzące najdłużej.

Może dlatego, że liczył się przede wszyst­
kim człowiek, M atka nie potrafiła rozgrani­
czać narodowości, przekonań i poglądów reli­
gijnych. Nie potrafiła nienawidzić. A w Nie­
mcu, jeśli na to zasługiwał widziała też czło­
wieka. Była tam  potrzebna i to się u Niej li­
czyło. Dlatego też opuszczała obóz w ostatniej 
partii więźniów, pędzonych na Zachód.

Inne współwięźniarki były na pewno ener­
giczniejsze, bardziej zaradne, a przez to bar­
dziej konkretnie mogły pomóc, ale z którąkol­
wiek z nich rozmawiam, wszystkie podkreśla­
ją Matki równowagę, spokój, cierpliwość w 
wysłuchiwaniu ludzi i pogodę ducha. W takim 
miejscu!.... Jej uśmiech potrafił podobno dodać 
odwagi, otuchy. Wychowana w atmosferze 
wysokich ideałów patriotyczno-społecznych, 
Starała się je wpajać zarówno dziecku jak 1 
ludziom sobie podległym. Wszystkie te zasa­
dy nabrały właściwego znaczenia w czasie woj!» 
ny.

Z próby obozu wyszła zwycięsko, bez skrzy­
wień psychicznych. Raczej nie tak częsty 
przypadek.

W obozie spraw ą przetrw ania stało się też 
samokształcenie. Znane były wypadki wyu­
czenia się kilku języków obcych przez więź­
niarki w okresie przebywania w obozie. Dość 
liczne grono nauczycielek korzystało z okazji, 
by przekazywać swoje wiadomości małoletnim 
i pragnącym pogłębić swoją wiedzę. Do grona 
prelegentek wciągano też takie osoby, które 
miały coś ciekawego do przekazania. Do nich 
właśnie zaliczała się Matka, opowiadająca 
chętnie wrażenia ze swych licznych podróży, 
oraz budząca zamiłowanie do historii sztuki.

Ostatnio dowiedziałam się z.relacji koleżan­
ki obozowej, że M atka b rała również udział 
w tak zwanej akcji „N”. Była to już zupełnie 
konkretna w alka w  ruchu oporu. Akcja „N'* 
polegała na sianiu niepokoju i zamieszania 
wśród Niemców. Rozrzucano ulotki w  języku 
niemieckim o klęskach i stratach na fron­
tach, stwarzając wrażenie, że wśród samych 
Niemców działa komórka dywersyjna. Tłu­
maczenia tekstów na niemiecki (ze wzglę­
du na doskonałe opanowanie tego języka) po­
dejmowała się w łaśnie M atka. ,
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Matka znata Niemców, Ich pruską psychikę 
— jeszcze z czasów Gdańska i nie łudziła się. 
Mając pod opieką swoją pasierbicę i mnie, 
c h r  ’ ' nas uchronić przed prześladowaniami 
i p dostać się na Zachód — niecodzienną 
drogą przez Berlin. I tu  spotkał Ją  zawód. 
N eutralna Szwajcaria zamknęła na dwa dni 
przed naszym przybyciem granicę, a szwedzki 
attache zarzucił Matce wręcz kłamstwo, że 
Niemcy rozstrzeliwują w Polsce nawet lud­
ność cywilną. I tak zdradzona, wydana Ge­
stapo przez niemiecką nazistkę, osobę, której 
zaufała, znalazła się, 19 marca 1940 r., w wię­
zieniu Polizeiprasidium w Charlottenburgu.

Musiała być nie byle jaką „przestępczynią", 
skoro zastosowano wobec Niej ostre odosob­
nienie, wożąc przez trzy miesiące noc w noc 
na przesłuchania. Widać było z tego skrupula­
tność i doskonałą operatywność wywiadu Ge­
stapo, skoro pytano Ją  o sprawy z czasów 
gdańsko-toruńskich, przypisując kontakty, 
których siedząc na wsi nie miała. A później 
oświadczono, że dla osobistego dobra osadzo­
na zostaje w Ravensbriick.

I tak w styczniu 1941 r. znalazła się jako jed­
na z pierwszych, pod nr 5359, w miejscu, któ­
re sama później określiła „kuźnią charakteru”.

Muszę nadmienić, że posiadam niecodzien­
ny dokument. Wynika z-niego, że 17 marca 
1941 r., spotkało Ją, jako matkę, coś, co może 
zrozumieć tylko matka tracąca swe dziecko. 
Odebrano Jej prawa rodzicielskie. Na szczę­
ście wiedziała, że córka znajduje się pod opie­
ką katolickich zakonnic niemieckich. Na jak 
długo jednak? Powojenne poszukiwania dzieci 
Zamojszczyzny i czeskich-Lidie uzmysławiają 
nam niebezpieczeństwo, jakie mi wtedy grozi­
ło.

Już po wojnie wielokrotnie proszono ją o 
spisanie wspomnień, nie mogła się jednak ną 
to zdobyć: zbyt wielowarstwowe były przeży­
cia.

Obóz, do którego trafiła po 10-mlesięcznym 
odosobnieniu, wydawał się ogromnym placem 
doświadczalnym. Miejscem, gdzie Niemcy wy­
zbyli się ludzkich odczuć, a szukali wszelkiej 
okazji, by „untermenschom” odebrać całą 
godność ludzką. Chociaż był to z początku 
tzw. „M usterlager”, systematycznie odwiedza­
ny przez Himmlera, po każdym jego pobycie 
wzmagały sie szvkanv. Nie mose nie mam

1 pomysłowością ratować ludzkie Istnienia, 
wyprowadzać z psychicznego załamania.

Dzięki właśnie takiej pomocy udało się 
Matkę umieścić jako sztubową. Była to ryzy­
kowna funkcja. Łatwo było oberwać od SS- 
-manów, no i utrzym anie w jakimś porządku 
zwiększającej się coraz bardziej liczby współ­
w ięźniarek (blok składał się z dwu izb, w 
których pod koniec wojny gnieździło się do 
600 osób w każdej) narażało na niejedną 
„przykrość”.

A przecież Niemcom zależało na utrzym a­
niu atmosfery nieufności wśród współwięźnia­
rek, na skłóceniu ich, na wzajemnym szpiego­
waniu, na upadlaniu ich na każdym kroku. I 
tu też miały pole do pracy jednostki silne 
psychicznie, odporne, o »krystalizowanych po­
glądach, nieprzekupne tam, gdzie kromka 
chleba stanowiła wymienne bogactwo.

Jako sztubowa mogła Matka niejednokrotnie 
1 niejednej osobie realnie pomóc w przetrw a­
niu tej gehenny i jestem przekonana, że ni* 
raz to czyniła. Wiele razy wspominała, że by­
ła pozbawiona tej życiowej kromki chleba. 
Może ją  traciła dobrowolnie?

W 1942 r. Niemcy wpadli na szatański po­
mysł. Usiłowali Matkę zmusić do podpisania 
listy obywatelstwa niemieckiego, z racji uro­
dzenia i mieszkania do czasu I wojny świa­
towej w  Gdańsku. Obiecywali wolność, odda­
nie dziecka. M atka oczywiście odmówiła.

O tym się teraz łatwo pisze, ale co musiała 
Ona przeżyć wtedy, jeden Bóg wie...

Osobnym rozdziałem była doraźna pomoc 
tzw. „zugangom” — transportom  świeżo przy­
byłych więźniarek, pozostających na „kwa­
rantannie”. Nie wolno tyyło z nimi kontakto­
wać się, a kto miał je wciągnąć w arkana ży­
cia obozowego, uchronić przed „lekcjami” do- 
zorczyń? I znów, co odważniejsze, przekra­
dały się pod bloki kw arantanny niosąc pomoc 
1 radę. Mam świadków, że Matka należała do 
tych najodważniejszych.

A rew ir? Niby szpital, do którego szło się 
* lękiem, że może się z niego nie wyjść żywo, 
mimo, że pracujące tam więźniarki z całym 
poświęceniem przy braku leków i częstych 
selekcjach ratowały jak mogły chore i stare. 
Więc ukrywanie słabych, i lżej chorych (wście-

oraz budząca zamiłowanie do historii sztuki,
Ostatnio dowiedziałam się z relacji koleżan­

ki obozowej, że M atka brała również udział 
w tak zwanej akcji „N”. Była to już zupełnie 
konkretna walka w  ruchu oporu. Akcja „N4* 
polegała na sianiu niepokoju 1 zamieszania 
wśród Niemców. Rozrzucano ulotki w  języku 
niemieckim o klęskach i stratach na fron­
tach, stwarzając wrażenie, że wśród samych 
Niemców działa komórka dywersyjna. T łu­
maczenia tekstów  na niemiecki (ze wzglę­
du na doskonałe opanowanie tego języka) po­
dejmowała się właśnie Matka.

Jak  te  kobiety odcięte drutem  od świata 
potrafiły jeszcze walczyć również i na tym  
odcinku — pozostaje dla nas, nie w tajem ni­
czonych, zagadką... A Gestapo miało swoją 
rację izolując Matkę. Przewidywało słusznie, 
że na wolności nie siedziałaby też z założo­
nymi rękoma, gdy trzeba było pomagać lu­
dziom, przetrwać wojnę — okres niedoli uko­
chanego kraju.

Jedna i  pierwszych pieszo w racała do Pol­
ski, by po stosunkowo krótkim  odpoczynku 
zająć się pracą zarobkową. Nie chciała być 
nikomu ciężarem, choć ze swym słabym zdro­
wiem miała prawo do dłuższej rekonwalescen­
cji. Pracowała do ostatka. Dopiero poważna 
choroba, która się rozwinęła na skutek 
przejść obozowych, zmusiła Ją  do przejścia na 
em eryturę.

Żałuję ogromnie, że w tak  małym stopniu 
umiem ukazać charakter mej Matki. Dopiero 
gdy dorosłam, zaczęłam doceniać fakt, że w 
ogóle wróciła, że mogłyśmy być razem. Swym 
postępowaniem usiłowała mi przekazać na j­
istotniejsze wartości kobiety katolickiej, ko­
biety — Polki. Człowieka.

Nie lubiła swoją osobą zajmować ludzi, choć 
lubiła być kochaną i ujwlewała nad tym, że 
życie nie pozwoliło Jej na swobodne dyspo­
nowanie sobą i swoim czasem.

Był to ptak tęskniący do wolności, uwięzio­
ny wśród narzuconych sobie obowiązków, któ­
re  starała się wykonywać jak najsum ienniej, 
choć nigdy n.p. nie potrafiła przyzwyczaić się 
i polubić pracy biurowej — papierkowej.

Jej serce chciało pomagać drugim. I taką 
pozostanie w pamięci ludzkiej.

TERESA CHEŁMICKA
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27 KWIETNIA 1995

Maria Chełmicka (1901-1968) -  społeczniczka, b 
patriótka, więźniarka Ravensbruck

Z sercem 
do człowieka

N iedaw no m in ęła  5 0 . roczn ica  
w yzw olenia obozu koncen tracyjne­
go w  Ravensbriick. Jed n ą  z w ięźnia­
rek, które pom agały przetrwać in ­
nym , była ton in ian k a  Maria Cheł­
m icka. Warto przypom nieć tę  pos­
tać.

Maria Chełmicka urodziła się 27 
kwietnia 1901 roku w Gdańsku. Jej oj­
cem był dr Józef Wybicki, wnuk autora 
polskiego hym nu narodowego, lekarz 
i działacz polski w G dańsku, a od 
1920 roku starosta krajowy pomorski 
w Toruniu. Matka jej była również spo­
łeczniczką, współzałożycielką Polskie­
go Czerwonego Krzyża w G dańsku 
i jedną z organizatorek pomocy miesz­
kańców Torunia dla bezdomnych i sie­
rot w ostatnim  okresie I wojny świato­
wej. M aria była jedynym  dzieckiem 
Wybickich, wcześnie włączonym do o- 
bowiązków służby społecznej. 
W G dańsku ukończyła szkołę pow­
szechną i średnią, zaś w latach 1916- 
1919 uczęszczała do Ecole Superieur 
du Commerce we Fryburgu w Szwajca­
rii. Po powrocie do kraju zamieszkała 
z rodzicami w Toruniu.

W 1920 r. ukończyła roczny kurs 
Czerwonego Krzyża w Poznaniu, zaś 
w latach 1921-1924 Kurs Ogrodniczy 
również w Poznaniu. W 1928 r. wyszła 
za mąż za Adriana Chełmickiego, właś­
ciciela m ajątku Okalewo w pow. rypiń­
skim, po którego śmierci w 1933 r. 
samodzielnie prowadziła gospodarkę 
tego majątku, pielęgnując równocześ­
nie jedyną, chorą córkę Teresę.

W roku 1939 Maria Chełmicka zna­
lazła się na niemieckiej liście podejrza­
nych Polaków, głównie z powcdu zna­
nej Niemcom działalności jej ojca, ale 
także za jej udział w pracy społecznej. 
Realne niebezpieczeństwo stwarzało 
także jej włączenie się do konspiracji 
Związku Walki Zbrojnej (późniejszej 
Armii Krajowej) w obwodzie Rypin, in­
spektoratu Brodnica, pod nadanym  jej 
pseudonim em  „Polska Hrabina". A- 
resztowana w końcu października
1939 r. uniknęła więzienia dzięki inter­
wencji stacjonującego w jej domu ka­
pitana Wehrmachtu, który za pomoc 
Polakom został później uwięziony 
i skierowany na front wschodni, gdzie 
w 1943 r. zaginął bez wieści.

Jako  opiekunka chorej córki i pa­
sierbicy Maria Chełmicka, drogą przez 
Berlin, próbowała przedostać się do 
Szwajcarii lub Szwecji. Zdradzona 
i wydana w ręce gestapo przez Niemkę, 
której przedtem  zaufała, 19 m arca
1940 znalazła się w więzieniu w Char- 
lottenburgu. Po wielomiesięcznych 
przesłuchaniach dotyczących spraw

polskich w G dańsku i Toruniu, 
w styczniu 1941 roku osadzona zosta­
ła w obozie koncentracyjnym dla ko­
biet w Ravensbriick pod num erem  
5359. Równocześnie pozbawiona zos­
tała praw rodzicielskich. Na szczęście 
chore dziecko trafiło pod opiekę nie­
mieckich zakonnic katolickich. W rok 
później, kiedy władze obozowe usiło­
wały skłonić Marię Chełmicką do przy­
jęcia niemieckiej volkslisty, wysuwając 
jako argum ent jej miejsce urodzenia 
w G dańsku i obiecując wolność i zwrot 
dziecka, stanowczo odrzuciła wyrze­
czenie się polskości. Skierowana wtedy 
została do ciężkiej pracy fizycznej, jak  
wożenie taczką mokrego piasku, dźwi­
ganie cegieł i kotłów. Nie przyzwyczajo­
na  do tak  wielkiego wysiłku, szybko 
traciła zdrowie i z pewnością nie unik­
nęłaby śmierci. Dobra znajomość języ­
ka niemieckiego i pomoc innych 
współwięźniarek politycznych u ra to ­
wała ją . Otrzymała funkcję sztubowej, 
to jest porządkowej bloku, narażającą 
ją  wprawdzie na szykany i razy SS-ma- 
nów, ale dającą większe szanse przetr­
wania, nie tylko jej samej, ale jak  się 
później okazało, także jej towarzysz­
kom niedoli. Życzliwa i nieprzekupna, 
niejednokrotnie i niejednej z nich u- 
dzieliła realnej pomocy. Szczególnie 
troszczyła się o więźniarki pozostające 
na  tzw. kw arantannie, do których 
przekradała się z pociechą i radą, 
a przede wszystkim z chlebem, często

dzieląc z nimi swój skromny przydział. 
Wykazała wielką odwagę w akcji ukry­
wania słabszych i chorych więźniarek, 
skazanych n a  śmierć, zręcznie zamie­
niając ze zmarłymi ich obozowe num e­
ry. Czyniła to w stosunku do wszyst­
kich, bez względu n a  narodowość, 
przekonania i poglądy. Dowodem tego 
jest ocalenie życia jednej z Niemek, ko- 
m unistki Marii Ekertz, która ten fakt 
ogłosiła publicznie na  międzynarodo­
wym zjeździe byłych więźniarek Ra- 
vensbriick w 1962 r. Była też Maria 
Chełmicka współorganizatorką tajnego 
kształcenia młodych więźniarek.

Gdy w kwietniu 1945 roku Niemcy 
ewakuowali więźniarki z Ravensbruck 
do Lubeki i częściowo do Szwecji, Ma­
ria Chełmicka znalazła się w ostatniej 
grupie, czynnie służąc pomocą innym, 
słabszym kobietom. Później, jako jed ­
na  z pierwszych wracała pieszo do Pol­
ski, do której dotarła 15 m aja 1945 r. 
Odszukała i odzyskała córkę. Po krót­
kim odpoczynku, nie chcąc być cięża­
rem dla kogokolwiek, podjęła pracę za­
robkową. Najpierw, z polecenia Ins­
pektoratu Szkolnego w Chełmnie p ra­
cowała w składnicy książek zgroma­
dzonych przez Niemców z różnych pol­
skich bibliotek. Od 15 listopada 1945 
r. była przez rok sekretarką w Szkole 
Muzycznej im. I. Paderewskiego 
w Chełmnie. Następnie, aż do 1 wrześ­
n ia  1950 roku pracowała w Szkole 
Powszechnej i Gimnazjum w Mgoszczu 
koło Chełmna, gdzie uczyła języków 
obcych i muzyki. W roku szkolnym 
1951 /52  pracowała w tym samym 
charakterze w Liceum Ogólnokształcą­
cym SS. Niepokalanek w Szymanowie 
koło Warszawy.

Latem 1951 roku powróciła do Toru­
nia i tu  od sierpnia tegoż roku, aż do 
przejścia na  em eryturę z końcem 
1965, pracowała w Towarzystwie Nau­
kowym, najpierw na stanowisku refe­
renta, a następnie kierownika Działu 
Krajowej i Zagranicznej Wymiany Wy­
dawnictw. Przez ówczesnego prezesa 
TNT prof. Konrada Górskiego i sekre­
tarza generalnego prof. Mariana Bis­
kupa Maria Chełmicka oceniona zosta­
ła jako: „zr wsze w pełni oddana spra­
wom Towarzystwa, wykazująca dużo 
zapału i zamiłowania do powierzonego 
jej działu pracy. Sumiennym pełnie­
niem swych obowiązków, przy dosko­
nałej znajomości potrzeb Towarzystwa
i jego członków w zakresie wydawnictw 
dla księgozbioru TNT i obsługiwania 
zainteresowanych nim osób, zdobyła 
pełne uznanie ze strony Zarządu.” To­
też specjalną uchwałą wyraził on Marii 
Chełmickiej najwyższe uznanie i po­
dziękowanie za jej długoletnią, su ­
m ienną i pełną oddania pracę.

Powstała na  skutek przeżyć obozo­
wych nieuleczalna choroba spowodo­
wała jej śmierć 3 listopada 1968 r. Po­
chowana została na cm entarzu przy 
ul. Wybickiego w Toruniu, gdzie 10 lat 
później obok niej spoczęła także jej cór­
ka.

ANNA ZAKRZEWSKA
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Grabską, posiadał dożywotnio wójtosls^o-. dobrzyńskie, nadane przez'W ła­
dysława Jagiełłę, a potem przęz Kaz|mierza Jagiellończyka. Był posłem  
ziemi dobrzyńskiej na sejm kotona^yj^yy w  1576 r. W. 1580 r. występujó  
jako poborca tej ziemi. ,W ,1598 r. Erazm .«Gliczner„- jako * luteraninowi 
dedykował mu swą „Apelację’/. Na...zjaździe.} w iedeńskim  w  1599 r. w y ­
brany został jednym  z .gierieralnych OTp.^izoró(w ,d q :.s,||jfifeu| obui^yznar  
(dyzunitów i protestąńtów); ^ójtost'\yo M ora^ ^  'kbńś^nseir
królewskim  synowi Marcinowi'(zm." 1 6 | |  r.), ś]to’.nikbp«i!Idqb 
Bartosz Paprocki nazwał C hełm iclliegó||,człow ie’‘ Jji lil! l l ' J ‘ ’
służonym ”. ' W f l l l f u *

Miał braci: Stanisła\vaj Mikołaja, Ą$orząńińaj;,Anńw 
Łukasza i Bartłomieja.’̂ -

Boniecki, H erbarzy t. 2, :§lf* 369'^'Kronika^ĄTO®'ClfelmicklcA'. 
jewski, O chełmicklch, n r  53:^1988, s.
Zbiór nazwisk, s. 693. " '. ‘i1?;*-

• 'r $

CHEŁMiCKI ADRIAN h. Nałęcz (u
w Okalewie), ziemianin. J! f  i\ 5

’ i-: ’’ V V '£* fl X ' (rl.f i ' ' V . j: ■. !
Był synem  Adolfa (zm. 1912 r.) i W ładysławy z Karnkowskich (zm. 

1909 r.). Po rodzicach odziedziczył dobra Ókalewskie. U czył się w  gimna­
zjum w Brodnicy, gdzie angażował się w  ;,działalnóść konspiracyjną orga­
nizacji filomackiej. W latach 1886— 1889 *był nawet prezesem koła filó- 
mackiego. W 1889 r. ukończył szkołę w  .Brodnicy i kontynuował nauki 
na wyższej uczelni. Mało interesował stórplńittwe^n, a zarząd nad.swyrńi 
dobrami przekazał swem u - 1 ' 
mobilizmem i lotnictwem;

i  P iw
; J a g ie l lo n k i; .

f-' s. Ź7- -28: M.’ K ra 
iecki, flerbarz,-i 1.1 3: 1839,, s. 23;
is f t l ”  #11* i- wflMtWI i l U  . 
|ij ' i  : ■

12i:XI Tl868 r. —  zm. 10 XI 1933 r.

adińinistrató^o^yij Żywó intiir^o-^ał s:ę auto- 
K iedy w 19ll9|ri$ńa;: te leń ie  |śó;W;|rypi

potem
gospó-

i dóbr Chełmickiego doszło; d d . strajkójM;r6hotników,: tp lń # h ,| 
zaczęła narastać fala inflacji,*-; Chełmickif riióridÓMj Wy 5^łhię-' rdli 
darza. W dniu 22 października';1922 r.‘,- ńa 'pófStawie: urr y^ylz BrońisteWą 
Jezierską z W arszawy, sprzedał, 25 t ^ s . ^ 3>|i|eWnik .tiź^k^wegbi !^ tósótv  
okalewskich. W skutek narastającej iń f|ac |i .|i^y,slta!na,''z!{ tr^nsal&ji:1 kwota  
200 min marek okazała się niską. Rok później trar sake ja ! ta została obu­
stronnie zerwana. B ył i kolatófem  m ie j& '^ |j '  k ś p l i c y . f | - r  ' 

Do sześćdziesiątego roku' życia był *’ kawalerem  wyćhd\kmją'c własną  
córkę, Marię Halinę, której dał swoje nazwisko. W jl928 r. poślubił Marię 
Wybicką, która była jego bliską kuzynką. -Z m ałżeństw a tego urodziła się
‘Jedyna córka, Teresa Bonawentura Matial? 1 :i 1

Ą m
A rchiwum  Hipoteczne Rypin, Zbiór ak t no tarialnych dóbr Okalewo; S. Bilski* 

Zarys historii gim nazjum  i liceum  ogólnokształcącego !w  Brodnicy 1873—1973, 
Brodnica 1973, s. 32—36. 112; 117; T. Chełmićka,- W sporrinienia o matce. Zawsze 
kochała ludzi. Mej nieżyjącej M atce M arii Zf-Wybickich iChełmickiej, W TK , 1977 
/. 9 XI; R. Piotrow ski, Dobra ókalewskie w  powiecie rypińskim  do 1945,rj, Ziemia  
dobrzyńska, t. 1: 1988, s. 76—78, 83; Tablica nagrobna na cm entarzu w  Skrw ilnie; 
Załuski, Szkic. s. 27. > o\

' 'ki • I*5 V &» '' : V  J ł j * I ■ • .Ib
CHEŁMICKI ANTONI h. Ńn^cz^zm . 1735* r! M  ‘później) 
pułkownik ziemi dobrzyńskiej.^ ||j?|

B ył synem  Seweryna, '^ ł^scic iela5; R łpm ial, l l f l  
miecznika (1699 r.), następnie ^stolnika#|l|7;£9!i|n) 
skiego (1724 r.). Po ojcu;by^;^łąścicielem |Ęłqńlian, 
z przyległościam i. W 1697; r. był;-posłefn|i ia |e fe |c ję  
dobrzyńskiej] W 1710 r . .na;: walnej naradżrfj^|rsza- 
posłem z ziemi -dobrzyńsk iejM ióha!em !|Bąliji:g^im

biań 
ćhó

'abią^ięk: i  W itószyń 4  
..pułkownikiem j ziemi 

wskięj wraz z i innym  
.zdecydowanie fwystę- 

pował przeciwko wprowadzeniu podatku :;pogłównego., W 173$, rJ p o  raz

I I
:ąz|fe§

na sejmy,
ii m f m

w , W „ ? i
o • dobrzyń!4-
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a Kunegundy Pawłowskiej, Marii Wybickiej-Chełmicki#f, Hanny Bur-
i innych
oto garść danych o niektórych więźniarkach gdańszczanach, które obozy

e 1 I w o n  Balbina, działaczka Związku

'rze-

Hanna, nauczycielka z Trąbek Wielkich, aresztowana

 ̂ ;przebywfajWj;Ra-
ck przeszło pięć lat. Nr ob. 3287. Przeżyła.w^fnę (rei. 11, 20;JpOz:r 5)1 

je n k e Melania. Przebywała w Ravensbriic 
| n k e - K u k o w s k a  Zofia, siostra Mrfanii,|matka Gri 
#W;Ravensbruck 5 lat. Nr ob*'|3071'.'y«r ’§ $ .$ §  
r e s i ń s k a Zofia, aktywna członkjni Związku 'PolekAal^iztp^ana 
*szej fali terroru wraz z mężem Piotrem Bresińskim, właścicielem hbtelu 
ńental” w Gdańsku, rozstrzelanym w  Stutthofie. Przebywała'j(w*| Ra- 

: przeszło 5 lat. Nr ob. 3289. Przebyła wojnę i mieszka w Wejherowie 
Jecnie 94 lata (rei. 11 i 20, poz. 5.̂  

u r d  ó w n a
il939 r. M. Spyrłakowa, współwięźniarka, pisze, że była to osoba bardzo 

cicha, jedna z trzech wybitnych więźniarek-gdańszczanek w Ra- 
ruck, zawsze gotowa nieść p<5moc innym. Podczas ewakuacji obozu dob­
ie została, by pielęgnować/ciężko chorych, nie nadających się do: trans-] 

!;,była to grupa, która miała być zlikwidowana przez N iem có^jpośakoń- 
u ewakuacji. Hanna zosyśła z nimi. Niemcy.ni£ zdążyli ich zarn^órddwapy 

m  obecnie mieszka w Łj/dzi. Nr ob. 3048 (póz.j|5, ;9,irel.
C h e ł m i c k a  Maria, z domu Wybicka ■ (prawnuczka tvJórc#|łiymn
Nowego), ur. 1901 r. w Gdańsku. Córka pierwszego w wolnej ^Polsce wo- 
•i , • . . . . , .  , . . . i d j s s s t a fpomorskiego i działaczki polonijnej, jwspołzałozycielkiCzerwonego
'a w Gdańsku. Aresztowana 19 III 1940 r.,1 przebywała w Rayensbnifk do
' wojny —  także jako sztubowa. Nr ob. 5359. W opinii wspowięźniarek;

a' ofiarności i poświęcenia. Zmarła po wojnie w Toruniu 3ś :Xr': 19(58'r.i ■ !
_zeb jej stał się manifestacją byłych więźniarek Ravensbriick różnych naro-

wości. (zob. wspomnienia napisane przez jej córkę Teresę* '-WTK z dni
1 1977 r. oraz zał. 3, poz. 5; zal. 1, rei. 8, 20, 30).
■ D o m b r z a 1 s k a Zofia (w książce Wandy Kiedrzyńskiej ' Ra- 

"jisbriick mylnie podana jako Domsalska), przewieziona do Ravensbriick 10 
„1940 r., zwolniona w 1941 lub 1942 r. Nr ob. 3049. Ma lat około 80, mieszka;

iż. Gdańsku (zał. 1, rei. 20 i 30; zał. 3, poz. 5). -r-r-p
I K o p c z y ń s k a  Helena, aktywna członkini Związku Polek,'jżona wła1--

wywieziona do Ravensbruck 
ue znana). Nr ob. 3292. Z trzech jej synów\te fa n , farmaceuta, zginął;"'
Ciciela Apteki Polskiej w Gdańsku, został.

ibfie, lekarz Alojzy poległ w obronie Warszawy, najstarszy Wit<
vójnę przebywał w obozie koncentracyjnym. . PKr,wojnie zmarł.'
u . atu . ifia

(K, |

\t S-Jl/Jist, & q U M ,£ /1

W L  S i ł  (PR i'

Stut 
» e z c a !ą 
z e d rm a tk j j  ,
■ K i a  i f
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NOWOŚCI

Pałac w  O kalewie Fot. ARCHIWUM

Ostatnia z rodu zmarła w Toruniu V.
Filom ata i prawnuczka 
Wybickiego

J ed n ą  ze  s ta rszy ch  m iejsco w o śc i n a  Z iem i D obrzyńskiej 
jest urocza w ieś  O kalew o. P ierw sza w zm ian k a o  w si p o ch o ­
dzi z  1 4 2 5  r. i  dow iadujem y s ię  z n iej, ż e  w ła śc ic ie le m  w si 
był B ronisz. W XVI w iek u  n astęp u je  rozwój w si, gd yż król 
A leksander nadał w siom  O kalew o D uże, O kalew o M ałe (dziś 
Okalewko) i  P łocz iczn o  przyw ilej, n a  m o cy  k tórego  p odk o­
m orzy p łock i (w łaścic ie l w si) lokow ał o sad y  i  o trzym ał w oln i- 
zn ę  n a  10 la t. Losy Okalewa w  n a stęp n y ch  la ta ch  b y ły  burz­
liw e i w ieś  p rzech od ziła  z rąk do rąk, by o s ta te c z n ie  zn a leźć  
s ię  w  rękach  rodu C h ełm ick ich . Oni to  zbudow ali pałac.

Klasycystyczny pałac w Oka­
lewie zbudowano ok. 1800 r. 
dla M ikołaja Chełmickiego 
herbu  Nałęcz, według projektu 
Hilarego Szpilowskiego. Muro­
wany z cegły, otynkowany, pię­
trowy z portykiem na  osi. Pałac 
- j a k  to było zazwyczaj -  okalał 
piękny park  krajobrazowy z 
XIX w.

O statnim  z rodu Chełmic­
kich właścicielem Okalewa był 
Adrian (1868-1933). Na cm en­
tarzu  parafialnym w Skrwilnie, 
na  płycie nagrobnej napisano
o nim m.in.: „Filomata Pomor­
ski. Pionier automobilizmu i 
lotnictwa”. Ożenił się późno, 
bo w wieku 60 lat, a jego wy­
branką została Maria Wybicka 
(ur. w 1901 r. w Gdańsku). Żo­
na  A driana była praw nuczką 
Józefa Wybickiego, twórcy pol­
skiego hym nu narodowego.

Gdy wybuchła II wojna świa­
towa, Maria postanowiła ucie­
kać i ruszyła kare tą  z córką 
Marią Teresą i dwoma lokaja­
mi. Jed n ak  po ostrzale z sam o­
lotów zawróciła do pałacu. W 
drugiej połowie października 
1939 r. w okolicy rozpoczęły 
się aresztowania i egzekucje. 
Życie Marii Chełmickiej było 
zagrożone, gdyż Niemcy dosko­
nałe znali patriotyczną działal­

ność jej rodziców. G estapo 
przyjechało po nią. Ocalił ją, 
stacjonujący w pałacu, kap i­
tan  W ehrm achtu. Nie pozwolił 
jej zabrać i zaoferował, by wy­
jechała  i przeczekała najgorsze 
u  niego w m ajątku  w Niem­
czech.

Na granicy niemiecko-szwaj- 
carskiej wydała ją  niemiecka 
nazistka. Najpierw była więzio­
n a  w Charlottenburgu, a na  
początku 1941' r. odesłano ją  
do Ravensbriick, gdzie otrzy­
m ała num er 5359. Pozbawiono 
ją  praw  rodzicielskich i córkę 
oddano pod opiekę niemiec­
kich zakonnic. W 1942 r. za­
proponow ano jej podpisanie 
volkslisty za cenę wolności i 
oddania córki, lecz odmówiła. 
W obozie, w którym przebywa­
ła do kwietnia 1945 r., cieszyła 
się dużym szacunkiem  wśród 
współwięźniarek.

Po wyzwoleniu odszukała  
córkę Marię Teresę i w m aju 
1945 r. powróciła do Polski. Tu 
podjęła p racę w C hełm nie. 
Zm arła w 1968 r. w Toruniu. 
Była ostatn ią  z okalewskiego 
rodu Chełmickich. Jej córka, 
Maria Teresa, zm arła w Toru­
niu  w 1980 r.

ZENON GÓŹDŹ
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UnQberf(cf)t[icf)c unb fcf>recf>t tcebare <Briefc fóiinen jroflett tterben unb toeiben wrnidjtet

Sraucn • fton3cnfrafu>n$lager 
9Rat)cnśbru(f

gflrfienbcrg i. SJtectT.
QIue,)ug auS ber Cagetorbnung: 

3 e b e  <3d>ttft& aft0eft»i»0i*ne b a rf im OTonat 
e t n e *  « r t e f  o b e r  A n t S ta r te  abfcnben ober 
em pfangen. $»ie $ e il?n  mfiffen mit T in te , 
flbfrftftjtlirf) uub au t Iesbar gefdjrieben fein. 
$ r ie fe  b firfra « ia r£ *o rn ta Ie  Ceiten m it fe 15 
Reilen unb A arten  iO ftetlen nicf,t flbrrfdireiteu. 
y cb fm  g d irriben  b a rf n ur einc 12 K p f . 3*rief* 
m arkę beigefugt roerben, roeltere oerfallen  ber 
9efrf)Iagnat)m e jitgunften mittellofer £ a ft l in g e . 
ftotoo burfen nlrfjt gefd jid it roerben. 9tUe 
ftoftfeitbungen mtiffen m it $ 5 f t l in g s «  ober 
ŚUodinummcr Derfel) tu  fein. ^tabete feglicfjcn 
3 n t)a !ts  bflrfeit » a i *  em pfangen roerben. (Es 
kann im P ager a l le *  gekauft roerben. © elbfeit* 
bungen finb ju la ffig , milffen aber burd) tyoft* 
anroelfung erfolgen. 9 iation alfo jia llftifd )e  3 e i*  
tungen finb jttlśiffig, mfiffen aber o  om £a?tltitg  
felbft fiber bie ^Joftjenfurftelle bes f t r a u e n *  
S to n a e n tr a f io n S Z a f le r ś  beftellt roerben. CFnt» 
lafTungsgrfudje a u s  ber 0d ju J}t)aft an  bie P ager* 
leitung ftnb jroeddos.

5 > e r  S a g t r k o m m a n b a n t
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^ M . v n  (w Warszawie) — WANDA Z 
CHEŁMICKICH WYCZAŁKOWSKA, lat
90, d r bab., emer. adiunkt Instytutu 
Chemii Ogólne] SGGW, poprzednio pra­
cownica Politechniki Warszawskiej, dzia­
łaczka społeczna, uczestniczka tajnych 
polskich organizacji niepodległościowych 
w Zurichu przed I wojną światową, na­
stępnie w POW w Warszawie, w czasie 
ostatniej wojny uczestniczka tajnego nau­
czania. ^
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